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Moda na osJałnich

Wielkich przejęciach paryskich
Za kilka tygodni Paryż będzie 

świecił pustkami, zaroją się za 
to południowe plaże: Canne,
Juan-les-Pins, Sanary, Bandol 
Biarritz; strojno i wesoło będzie 
na północnych, w Deairyille, w 
La Baule, a nawet w Paris-Pla- 
ge ; miejscowości kuracyjne: Vi- 
chy, Vitel, Dax otworzą gościnnie 
swe podwoje obdarzając zdrowiem 
nadwyrężone organizmy; w A l­
pach, w Pirenejach —  wszędzie 
można będzie spotkać paryżan— 
tylko nie w Paryżu!

Ale zanim paryżanie opuszczą 
progi ulubionej stolicy, zgroma­
dzają się na wielkich przyjęciach 
i uroczystość iaeh, które są arcy­
dziełami wykwintu i elegancji.

Takiem „clou“  przedwakacyjne­
go 3ezonu jest doroczny obiad 
„Grand Prix" odbywający się 
przed wyścigami, noszącemi tę 
nazwę.

Obiad Grand Prix
Wielki ten obiad, w którym 

wzięło udział przeszło pięćset o- 
sób odbył się w restauracji Fre 
Catalan, w Lasku Bulońskim. 
Proszę sobie wyobrazić sznur au­
tomobili wiozących gości' W 
przeciągu kwadransa jechało się 
krok za kroKiem, zatrzymując o-ę 
co chwila.

Kiedy się weszło do sali przy­
branej różowemi i bialemi jesio­
nami, co je j nadawało charakter 
jakby rozkwitłego na wiosnę sa- j 
iu, kiedy spojrzało się na prze- j  
śliczne tualety kobiece, na bo­
gactwo zarzutek balowych, na 
przepych biżuterji, na ilość pięk­
nych pań —  zapominało się c 
kryzysie, ciężkich czasach, złych 
interesach, —  czuło się, że Pa­
ryż jest zawsze —  Paryżem, sto­
licą elegancji!

Tualety były przeważnie z ->r- 
ganza w desenie, najwięcej czar­
nych deseni na białem tle, dekol­
ty tonęły w sztywnie sterczących 
falbankach, otaczających ramio­
na i wycięcia staników; wszyst­
kie suknie były w jasnu-pastelo- 
wych. wiosennych tonach z crepe 
romain, z crepe georgette, ze 
lnianych materjałów, albo białe 
haftowane!

O ile tualety nie imały przy- 
brań z tiulowych falbanek, sta­
nik ozdobiony był egretkami, al­
bo ramiona pokryte pelerynką ze 
strusich piór,' które są ;,la folie 
du jour" (szalem obecnej chwili) 
Obok tych pelerynek widziało się 
pelerynki ze srebrnych lisów — 
ale były one prawdziwie balową 
ozdobą, bo składały się z wask:ch 
pasków futra, pomiędzy któremi 
ukazywało się, o atłasowem po­
łysku. śnieżnej białości ciało!...

Atrakcja obiadu
Pomimo, że sam obiad i ele­

ganckie towarzystwo było już 
itrakcją. urządzono uczestnikom 

miłą niespodziankę. W czasie ban 
ki stu na salę weszło dwadzieścia 
młodziutkich i przystojnych girls 
z zaw;ązancmi oczami. Ubrane 
były jak dżokieje i każda z nich 
miała wypisane imię konia, kłóry 
następnego dnia brał udział w  
wyścigach Grand Prix. Girls t< 
defilowały pomiędzy stolikami, j 
na dany sygnał zatrzymywały 
się; osoba, przy której stanęły 
dostawała podarek trzymany 
przez girl, co -stanowiło dobrą 
wróżbę i zachętę do grania na 
wyścigach i stawiania na konia j 
reprezentowanego przez girl. |

Podaję poniżej kilka tualet za-j 
notowanycn na obiedzie „grand 
Prix“ .

Model Nr. Ł-

Wspaniała balowa tualeta, kre­
acja firmy Augustabernard. 
(Wspomnijmy mimochodem o dąż 
ności, jaka ogarnęła wszystkie 
domy handlowe, do zwracania na 
siebie uwagi, wszelkiemi sposo­
bami, a więh np. oryginalnem pi­
saniem nazwiska firmy, ktćre za­
miast figurować w dwuch sło­
wach połączone jest w jedno).

Tualeta powyższa jest z organ- 
za „imprime", desenie są czarne 
na białem tle. Efekt tej tualety 
polega na poszerzeniu sylwetki 
poniżej bioder, któremu odpo­
wiada luźne udrapowanie ętani- 
ka; dzięki temu talja wydaje 
się jeszcze bardziej wiotka i szczu 
pła. Sukma kończy się trenom 
spadającym nietylko stylu, ale 
po bekach.

W ycięcie jest nieznaczne 
sprzodu i nieco głębsze stylu, ra­
miona niepokryte falbankami, al­
bo wolantami, pozwalają na za­
rzucenie arcymodnej obecnie pe­
lerynki ze strusich piór, albo z 
futra

kwiatu, z dna którego wyłania 
się mała główka kobieca prze­
ślicznie zaondulowana.

Wolantom przy staniku odpo­
wiadając faibany zakreślające na 
spódnicy efektowne zygzaki. Syl­
wetka wygląda jak spowita w 
mgły poranne, szczupłość stanu 
spotęgowana jest puszystością 
spódnicy i stanika!

Faibany spadające w kilka rzę 
dów bywają w dwuch kolorach 
np. suknia z czarnego tiulu przy­
brana jest wolantami tiulowemi 
czarncmi i różowemi, co wygląda 
nadzwyczajnie estetycznie. Mo­
żemy obecnej modzie balowej za­
rzucić ekscentryczność, nie może­
my odmówić je j wielkiego smaku 
i pomysłowości.

na szerokość sukni zaczynającej 
sie poniżej bioder, wyraźnie za­
akcentowane i sztywne fałdy 
tworzą jakby piedestał, na -tórym 
wznosi się sylwetka wąska i gib­
ka, uwieńczona sutem przybra­
niem u dekoltu. Przybranie tc 
stanowi riuszka z organdi i w 
wielu sukniach zastępuje boa z 
piór.

Encyklopedia k  ibięca
Najnowsza metoda na schudnięcie

Model Nr. 3.

Kreacja firmy Chanel, tualeta 
z jedwabnej piki, piosta w rysun­
ku, ale hołdująca tej samej zasa­
dzie: szerokiej linji ramion i wa- 
chlarzowo rozkładającego się 
dołu spódnicy. Zwróćmy uwagę

Model Nr. 4.

Pelerynka pomysłu firmy Moli- 
neux ze strusich piór, stanowią­
ca jedną z piękniejszych przy­
brali balowej tualety. Pelerynki 
te, cieszą się olbrzymiem powo­
dzeniem. Są one krótkie, docho­
dzą tylko do stanu i łączą różne 
odcienia barw np. do białej suk­
ni są we wszystkich tonach od 
niebieskiego do szafirowego, do 
czarnej tualety w kolorach pło­
miennych. ognistych, blado ko­
lorowego do purpurowego; bywa­
ją też w jednym kolorze, tym sa- 
-mym co suknia.

Balowe tualety z tenn strusie- 
mi pe'erynKami wyglądają, jak 
jakieś wyśnione zjawiska z Ty­
siąca i Jednej Nocy!

Francine.

Jiutosz łinlnr a kiu olFfericn

Podróżuj
samolotem

Model nr. 2.

Tualeta w duchu ostatniej i 
trochę ekscentrycznej mody, mo­
del firmy Chanel. Suknia jest z 
organza w desenie, przybrana 
Ljońskim tiulem. Wolanty tiulo­
we są sztywne, sterczące, jak 
skrzydełka motyle, lub kielich

W  Annonay obchodzono uro­
czyście stu pięćdziesięcioletnią 
rocznicę pierwszej podniebnej 
podróży balonu braci Montgol- 
fierich. Podczas obchodu, który 
miał miejsce y  uroczem francu- 
skiem miasteczku, powszechną u- 
wagę zwracał wspaniały papiero­
wy balon, w kształcie krynoliny, 
ozdobiony' girlandami z kwiatów 
i scntymentalnemi aforyzmami, 
wypisanemi złotym atramentem, 
na niebieskiem tie. W  gondoli 
sterczała Kukla w białym kostju- 
mie z epoki Ludwika XVI-ego, 
w pudrowanej peruce ze szpadą 
przy boku.

Znany krytyk Brousson poświę 
cii Montgolfierim ciepłą wzmian­
kę w Je Suis Partout. Przypomi­
na on dwie wersje,.' tłumaczące 
odkrycie balonu. Według pierw­
szej wersji zasługę ma pani 
Montgolfieri, która przyszedłszy 
do pralni zauważyła, że lekka 
spódnica pod wpływem pary 
wzniosła się aż pod sufit. Wez­
wała tedy pani Montgolfieri mę­
ża i szwagra. Obydwaj panowie 
wyciągnęli ztąd zaraz praktyczny 
wniosek. Jednakże poważniejsi 
histerycy odrzucają frywoiną 
wersję. Dowodzą oni, że wynala­
zek był owocem wieloletnich stu- 
djów i żmudnych badań. Balon 
wyfrunął z mózgu Montgolfiera, 
niby Minerwa z głowy7 Jowisza.

Ale wystarczy przewertować 
historię, aby sprawdzić, że zwy­
kły przypadek był ojcem wielu

ważnych odkryć. Na sześćdzie­
siąt lat przed Montgolfierim je ­
zuita Guzmao zmajstrował balon
i latał nim, nad Lizboną. Razu 
pewnego wyglądając przez okno 
celi ujrzał wiszącą na sznurze 
koszulę, która wzdymała się, 
przybierała kształt kulisty, i ko­
łysała się na wietrze. Ojciec Guz- 
man tegoż jeszcze dnia sfabry­
kował wielki balon i uczepiwszy 
się sznurów wzniósł się na wyso­
kość dachu. Ten pierwszy balon 
umocowany był na wszelki wypa­
dek do żelaznej bramy. Ktoś tam 
niezręcznie poruszył sznurem i 
biedny ksiądz zleciał na ziemię, 
tłukąc się dotkliwie.

W  dwadzieścia lat później Ro­
usseau ogłasza receptę na lata­
nie. Radzi przyczepiać sobie do 
ramion skrzydła, nasycone oliwą.

„Z początku należy ostrożnie 
trzepotać ramionami, na podo­
bieństwo pisklęcia. Stopniowo 
jednak należy brać coraz większy 
rozpęd, naśladując wielkie pta- 
ld"

A w roku 1364 jakiś marzyciel 
przepowiadał w  prasie francu­
skiej zbliżanie się ery balonów.

—  Nie będzie wówczas ani wo­
jen, ani granic, ani barbarzyń­
ców. Mieszczuch paryski będzie 
latać na niedzielę do Guatemali 
do swojej willi. ,

Guatemala się sprawdziła —  
konkluduje Brousson —  ale inne 
przepowiednie wzięty w łeb. Pro­
rok zakpił sobie z ludzkości...

Wszystkie metody na schudnięcie 
są przykre, każą nam nadmiernie 
używać ruchu, głodzić się, lub przy­
najmniej odmawiać sobie wszelkich 
łakoci; mówią nam, że przy stole 
kobieta, dba jąca -o  swoją powierz­
chowność, powinna mieć stale jed­
ną i tę samą odpowiedź: „Dziękuję, 
mam już dosyć".

To ciągłe „dziękuję", kiedy nam 
podają smaczne rzeczy, do których 
aż oczy się śmieją, czy nie są to 
powolne tortury, heroicznie znoszone 
przez kobiety,, zdobywające się je­
szcze na uśmiech i to wcale niemę- 
ezeński, ale przeciwnie ; przyjemny 
i wesoły!

Znosiłyśmy to wszystko, i te któ­
re chciały schudnąć i tc którym za­
leżało na tem, żeby zachować este­
tyczną lmję i nie pozwolić zaokrą­
glić się kształtom, ale dziś położo­
ny został kres temu dobrowolnemu 
odmawianiu sobie przyjemności ży­
ciowych — dzięki nowej metodzie 
schudnięcia pozwalającej nam żyć 
jak sybarytki!

METODA DR. G. LEVEN.
Słyszałyśmy wiele o ćwiczeniach 

oddechowych, uprawiamy je w cza­
sie gimnastyki, żeby nic męczyć ser 
ca, pobudzić cyrkulację krwi, wpro­
wadzić ilość tlenu do płuc, ale nie 
zwrócono dotąd uwagi na wpływ 
jaki ma-„wydech" na nasz orga­
nizm. Zajął się badaniem tego zja­
wiska dr. G. Leven i osiągnięte re­
zultaty okazały się zdumiewające: 
jc-den z pacjentów tego lekarza tra­
cił po 2 kilo tygodniowo w ciągu 
kilku tygodni dzięki ćwiczeniom 
wydechowym.

ĆWICZENIE ZE ŚWIECA
Ćwiczenie oddechowe dr. Levcn 

nazwał „le procede dc la bougie", 
gdyż każe wyobrażać sobie, że ma­
my zapaloną świecę, której płomień 
chcemy przechylić na przeciwległą 
stronę przez dmuchanie, a raczej 
przez powolne i długie wypuszczanie 
powietrza.

Trzeba zwrócić uwagę na to, żc 
nie chodzi nam o zgaszenie świecy 
(w tym wypadku dmuchanie byłoby 
gwałtowne i raczej krótkie) ale, jak 
powiedziałyśmy o powolne przechy­
lanie płomienia. Różnicę te trzeba 
sobie dobrze uzmysłowić, żeby ćwi­
czenie prawidłowo wy7konywać.

Przystępujemy do ćwiczenia w
następujący sposób: najpierw wcią­
gamy powietrze przez nos, normal­
nie, bez wysiłku, potem wypuszcza­
my powietrze powoli i długo; ta­
kich wydechów trzeba wykonać 
pięć.

Ponieważ ćwiczenie to można u- 
skutcczniać chodząc, siedząc, lub 
leżąc dostępne jest ono dla 'wszyst­
kich. Takich seryj oddechowych po 
pięć trzeba zrobić dwadzieścia. We­
dług obliczeń dr. Leven‘a ćwiczenie 
wypada co pół godziny. Trzeba jed­
nak uważać, żeby dopiero w go­
dzinę po jedzeniu przystępować do 
wydechów;.

UMIARKOWANE ĆWICZENIE
Pamiętać, żeby co pól godziny u- 

silnie wypuszczać powietrze, to mo­
że się wydać dosyć trudne, a raczej 
uciążliwe do wykonania, ale jest to 
kuracja maksymalna, stosując ją w 
bardziej umiarkowany sposób bę­
dziemy chudnąć wolniej, ale rów­
nic pewrie, a co najważniejsze 
bez żadnych przykrych leczni­
czych zabiegów i odmawianiu sobie 
dobrych rzeczy, które jak powie­
dział Św. Franciszek de Sales, Pan 
Bóg na to stworzył, żeby ich uży­
wać.

A więc, Szanowne Panie nie odma 
udajcie sobie darów Bożych, ale pod 
.g-dnym warunkiem, róbcie: „le pro­
cede de la bougie"!...
)AK SIE SPRZEDAJE KSIĄŻKI?

Mamy wciąż jeszcze kryzys, i nic 
się nic sprzedaje, a największy mo­
że zastój daje się odczuwać w han­
dlu księgarskim. Wydawcy więc w 
porozumieniu z autorami wpadli na 
dobry pomysł: w pewne dni, naj: 
częściej wieczorom księgarnia jest 
otwarta i znani powieściopisarze 
kreślą własnoręcznie dedykacje oso­
bom nabywającym ich książki.

Mieć za 12 lub 15 franków no­
wą powieść z autografem autora i

'przy tej sposobności zobaczyć go 
zbliska — jest to pokusa, której 
pada ofiarą szeroka publiczność.

Ale publiczność łatwo przyzwy­
czaja się do wszystkiego i żąda no­
wych atrakcyj. Najnowszą atrakcją 
przy podpisywaniu książek jest je­
szcze obecność . ilustratora książki, 
o ile dzieło jest ilustrowane, albo 
jeżeli to jest utwór sceniczny — 
artyści lub artystki odtwarzającej 
g'łów7ną rolę.

I tak n. p. znany poeta i autor 
dramatyczny Paul Geraldy podpi­
sujący egzemplarze „Christine", 
sztuki, która w Komedji Francu­
skiej odniosła wielki sukces, znaj­
dował się w towarzystwie pięknej 
artystki, Marji Marąuet grającej 
rolę tytułową.

Czego się dziś nie robi,/„żeby 
handel szedł"■!...

WYTŁUMACZENIE ZAGADKI
Przeszłego lata opinja francuska 

była poruszona tajemniczcm znik­
nięciem młodego Christiana ’ No- 
varro, znanego w sferach przemy­
słowych. Automobil tego młodzień­
ca został znaleziony na skalnem wy 
brzeżu, w pobliżu St. Nazaire, u- 
szkodzony jakby od wypadku. Po­
mimo energicznych poszukiwań po­
licji, ani ciała Christiana Novarro, 
nic znaleziono, ani nie wykryto żad 
nych danych mogących rzucić ja­
kieś światło na to dziwne zdarze­
nie. Wypadek? Zbrodnia? Samobój­
stwo? Któż mógł wiedzieć?

Po kiiku miesiącach zjawił się u 
swojej narzeczonej Christian No- 
varro, w stanie częściowego obłędu, 
a raczej częściowej amnezji, nie pa­
miętał co się z nim Jzialo od chwili 
wypadku. Umieszczono go więc w 
zakładzie dla ciężko nerwowo cho­
rych, a śledztwo prowadzone jest w 
dalszym ciągu.'

Brat Christiana; -Roger Novarro, 
zwrócił się do T-wa Ubezpieczeń 
na życie żądając wypłacenia mu su­
my 1 nuljona franków, gdyż jak się 
okazało, brat jego był zabezpieczo­
ny od wypadków na tę wysoką su­
mę. Ale T-wo wytoczj lo proces, po­
wołując się na ciągłe wypadki, któ 
rych ofiarą padali bracia Novarro, 
co drogo kosztowało T-wa Ubezpie­
czeń !

A więc: 15 kwietnia 1930 roku 
Roger Novarro zabezpieczył od po 
żaru swoją, fabrykę ogłoszeń świetl 
nych, 10 czerwca fabryka i a spło­
nęła, wypłacono więc jej właścicie­
lowi sumę 135.000 fr .!... 20 lutego 
1931 r. tenże sam Novarro zabez­
pieczył się od wypadków, w mie­
siąc później uszkodził sobie w wy­
padku palec i T-wo dało mu odszko 
dowama 104.947 franków.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
wypadek automobilowy Christiana 
Novarro wypadł równo w miesiąc 
po jego ubezpieczeniu się na miljon 
franków!

Wezwani przez sąd eksperci nwa 
żają Christiana za zwykłego symu­
lanta. Sąd skazał go na osiem mie­
sięcy więzienia.

Świetnie zapowiadający się ta­
lent filmowy zadebjutuje w no­
wym filmie J- Nowiny - Przybyl­

skiego —  „Przybłęda".
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